PU-lI, 
dotychczasowy 


prezydent 
Mandżurji, ma być prokla. 
mow any. Cesarzem, 


WYDANIE: ABCDEFGH 
IJKLŁMN GP, 


WYDANIE SWIATECZNE. 
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LEON PINECKI, 


olbrzym  pólski, bierze ne 

dział w walkach zapaśni- 

czych o mistrzostwo Świata 
w Berlinie, 


Dachwaty napad bandytów na inkasenikę W Lodi 


Jeden przechodzień zabity, a pięciu rannych podczas pościgu 
za krwawymi zbirami na Chojnach 


PODCZAS KRWAWEJ STRZELANI- 
NY W POŚCIGU ZA BANDYTAMI 
CIĘŻKO RANNYCH ZOSTAŁO SIE- 
DEM OSÓB. Z KTÓRYCH "JEDNA 
ZMARŁA W GODZINACH WIECZO- 
ROWYCH W SZPITALU 

im, Prez, Mościckiego wskutek odnie: 
sionych rat- | 

Kilka minut przed trzecią po połud- 
niu, ulicą Wesołą powracała do domu 
inkasentka firmy, trudniącej się ham 
diom domokrążnym — Helena Klaji, za- 
mieszała przy ulicy Rzgowskiej 


w tymże momencie Klajnówna poczuła. 


że | 

KTOŚ Z TYŁU WYRYWA JEJ TECZ- 
KĘ, W KTÓREJ ZNAJDOWAŁO SIĘ 

OKOŁO 500 ZŁOTYCH, 

zalnkasowanych od rozmaitych odbior- 
ców. Na wszczęty przez inkasentkę a- 
larm — Na pomoc bandyci! — nadbie- 
gło kilku przechodniów, 

NAPASTNICY RZUCILI SIĘ DO,U- 
CIECZKI WRAZ Z ŁUPEM, KIERUJĄC 
SIĘ W STRONĘ ULICY GRZYBOWEJ. 


Pościg za bandytami 


„Za uciekającymi puściło się w po- 
goń kilku mężczyzn, Gdy przestrzeń 
między uciekającymi bandytami a go- 
niącymi ich, poczęła się zmniejszać, 

PADŁY PIERWSZE STRZAŁY. 
Bandyci widząc, że nie ujdą pogoni, po- 
częli się gęsto ostrzeliwać. Pierwszą 0- 
fiarą padł 33-letni robotnik Stefan Ma- 
łek, zamieszkały przy ulicy Piaskowej 
nr. 42, którego kula ugodziła w podu- 
dzie. Małek ciężko rammy zwalił się na 
bruk, ociekając krwią. f i 

Tymczasem liczba ścigających zwiek- 
szyła się. 

Bandyci skręciii w ulice Prytcypal- 
ną, Do pościgu za krwawymi zbirami 
przyłączyli się mowi przechodnie. 
W pewnej chwili kilka kul bandytów 
ugodziło równocześnie trzy Osoby, a 
mianowicie: braci Jana i Wy» 
borów (Grzybowa 12) i Alfreda Drani- 
kowskiego, szwagra ich, zamieszkałego 
przy ulicy Grzybowej 14. 

OBYDWAJ BRACIA ZOSTALI ŚMIER- 
TELNIE RANNI 


Dranikowski natomiast jedynie odniósł 
ranę postrzałową uda. 


Już pięć ofiar 


Minio czterech Ofiar  bohaterscy 
przechodnie nie zrezygnowali z dalsze- 
go za bandytami pościgu. Zbiry z re- 
woiwerami w ręku zmienili taktykę: 
O ile początkowe kierowali się w stro- 
nę szosy Pabianickiej — po kilku minit- 


tach pogoni poczęli uciękać w stronę 
miasta. 


NA ULICY TUSZYŃSKIEJ PADA ICH 
PIATA OFIARA, 


Kazimierz Beseciński (Tuszyńska 5) u- 
godzony w nogę, 

W tymże czasie ulicą Tuszyńską 
przechodził posterunkowy P. P., który 
widząc groźną sytuację: pognał za ban- 
dytami. Gdy kilkakrotne wezwanie do 
zatrzymania się nie odniosło skutku — 
dzielny. 

POLICJANT DOBYŁ REWOLWERU 
I ODDAŁ W KIERUNKU BANDYTÓW 
SZEREG STRZAŁÓW, 


Jeden bandyta ugodzony: 
kulą 


Bandyci skolei skręcili w ulicę Tre- 
backą, nadal ostrzeliwując się. W tej 
chwili z pomocą przyszedł drugi poli- 


go zamieszania rozdzielili się, łednak u 
dało się jednego z nich ująć!. 

Wieść a napadzie rabunkowym, któ- 
ry pociągnął za sobą nienotowaną do- 
tąd liczbę ofiar, dotarła do posterunku 
policyjnego ‘na Chojnach, który nie- 
zwłocznie zaalarmował pogotowie ra- 
tunkowe i wydział śledczy. 

Na miejsce krwawej strzelaniny 
przybyły po kilku minutach dwie karet- 
ki pogotowia: Kasy Chorych i miejskie- 


go 
Ratunek rannych 


Dyżurny lekarz pogotowa miejskie- 
go, dr. Raqdęztaln, oraz lekarz Kasy 
zajęli się udzieleniem poniocy rannym: 
Jak się okazało najciężej ranni zostali: 
Stefan Wybór, który odniósł trzy rany 
brzycha i brat jego Jam których odwie- 
ziono do szpitala, Oprócz nich do szpi- 


cjant, który stanąwszy za węgłem do- | tala odwiezieni zostali Alired Dranikow- 


miu strzelił kilkakrotnie, 
strzały okazały się cefe, 
JEDEN Z BANDYTÓW PADŁ NA 
JEZDNIĘ, OE TRZEMA KU- 


LAMI. 
Pozostali dwaj, korzystając z chwilowe- 
i a O 0 OWCĄ 


ENDE a a e JT KIEESERZEWZ WEW RE 
14-letni uczeń odebrał sobie 


wystrzałem z rewolwer 
młodego chłop 


Łódź, 26 grudnia. 

_ (kg). — Wczoraj w godzinach popo- 
łudntowych lekarz pogotowia miejskie- 
go wezwamy został do wypadku samo- 
bójstwa, które popełnił 14-letni uczeń 
miejskiej szkoły pracy — Juljan Danie- 
lewicz, 


Rodzina Danielewiczów mieszka w 
domu przy ulicy Śrebrzyńskiej 85. 
Wczoraj przed południem domownicy 
wyszli ł w mieszkaniu został tylko 14- 
letni Jutjan. Chłopiec już od kilku dni 
był dziwnie osowiały, odmawiał spoży- 
życia posiłku i na zadawane pytania od 
powiadał półsłówkami, 

Około godziny 1-ej po połudintu Ju- 


Holandja interwenjuje na rzecz Lubbego 


się wstrzymania wykonania 
śmierci, 


Rząd holenderski domaga 


wyr OKU 

Berlin, 26 grudnia. 
Ambasador 
otrzymał polecenie od swego rządu „0e- 
lem interweniowania u rządu niemiec- 
kiego w sprawie wstrzymania wylkona- 


oznak życia Juljan Danielewicz. 
spływała z prawej skroni denata, który 
trzymał w ręce dymiący jeszcze rewol- 
wer. 
llar Danielewicz jak również podłoga 
były obficie zroszone krwią. Kula, któ- 
ra przeszła samobójcy przez skroń od- 


Wszystkie |Ski 1 Kazimierz Beseciński. Małek został 


pod opieką rodziny. 


Rannego bandytę przewieziono do 
urzędu śledczego, a stamtąd wskutek 


potrzeby dokonania operacji — do szpi- 


tala św. Józefa przy ul. Drewnowskiej. 


głośną  detonację. Gdy 


Na kanapie leżał me dający żadnych 
Krew 


Kanapa, na której spoczywał Ju- 


= 


Rząd holenderskt domagać się bę. 


holenderski w Berlinie | dzie tego, ponieważ ustawa na mocy któ 
rej skazano go, nie została jeszcze ogło 
Szona. 
donoszą, że podobno rząd niemiecki ma | ii, 


Niemieckie biura informacyjne 


nia wyroku na skazanym na Śmierć van| przychylnie ustosunkować się: do inter- 


der Lubbem. 


wencji holenderskiej, 


| Zgon uczestnika pościgu 


Przy łóżku bandyty wystawiony z0- 
Stał posterunek, Krwawy zbir podał się 
za Stanisława Czerwińskiego, lat 26, 
zamieszkałego przy ulicy Bankowej 8, 
jednak okazało się, żę zarówno adres 
łak i nazwisko są zmyślone, 

JEDEN Z RANNYCH, JAN WYBÓR 
ZMARŁ WCZORAJ W SZPITALU, NIE 
ODZYSKAWSZY PRZYTOMNOŚCI. 
STAN POZOSTAŁYCH CZTERECH 
OFIAR BANDYTÓW — JEST NADAL 
GROŹNY. 

W sprawie krwawego napadu rabun- 


kowego i ustalenia nazwisk bandytów— 
energiczne hodzenie prowadzi wy* 
dział $iedczy! + j 


Rx 


x 

W ostatniej chwili dowiadtjiemy sie, 
że rarny bandyta, podający się za Sta- 
nistława Czerwińskiego, rzekomo za 
mieszkały przy ul, Bankowej 8, jest zna 
nym policji przestępcą i w rzeczywisto- 
Ści nazywa się Bolesław Nowak. Stan 
barmdyty jest nadal b. ciężki, tstnieje je- 
dnak nadzieja, iż zostanie utrzymany 
przy życiu. 

Dochodzenie prowadzone jest w try: 
bie doraźnym. Bandytów czeka kara 


śmierci. 


życie 


u. —Przyczyna desperackiego czynu 
ca nie została wyjaśniona 


lian Danielewicz zeszedł na kilka minut 
na ulicę, poczem wrócił zpowrotem do 
mieszkania. Dokładnie o 1-ej 10 sąsie- 
dzi usłyszeli 
przerażeni udali się za odgłosem huku 
og tch przedstawił się straszny wi- 


biła się t. zw. rykoszetem i strzaskała 
lustro, 

Lekarz pogotowia 
14-letniego ucznia. 

Powiadomione o samobójstwie chłop- 
ca władze policyjne wszczęły dochodze- 
nie w kierunku ustalenia przyczyn de- 
speradkiego kroku, jednak narazie nie 
zdołano w tej sprawie ustalić nic kon- 
kretnego, 

Zwłoki Danielewicza przewieziono 
do prosektorium, 


| 6 + Oy BOY LG AR | 
Simon we Włoszech 


Paryż, 26 grudnia. 
_ Angielski minister Simon wyjechał 
dziś z Paryża do Rzymu, gdzie spótka 
się z Mussolinim. Obaj mężowie stanu 
mają podobno omówić niemieckie pro- 
jekty rozbrojeniowe. 


stwierdził zgon 


Wilno, 26 grudnia. 
W tych dniach został zatrzymany 
przez policję i ósadzony w. areszcie 
Centralnym były ziemianin. który zü- 


stał ujęty na gorącym uczynku w chwi- 
kiedy usiłował podnieść bezprawnie 
30,000 zł, w jednej z instytucyj finanso- 
wych w Wilnie, 
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Kryzys zmniejszył liczbe miljonerów 


1988 


—— -c 


Najwięksi bogacze mieszkają w Indjach.-W Ameryce 
i Europie wielu magnatów straciło fortuny 


(z) Ostatnie dwa lata przyniosły zna” 
czie skurczenie się olbrzymich mająt- 
ków zarówno po tej, 
nie oceanu. 


„Kryzys „Światowy, który nie Oszczę: | wogóle 
dził oczywiście największych magnatów, jest, że gdyby wpa 


dał się szczególnie we znaki miljonerom 
amerykańskim i w połączeniu z depre- 
cjacją dolara, poczynił kolosalne spusto- 


szenia. 


Podcżaś wojhy światowej, książę 
Haidarabadu postawił do dyspozycji rżą 


jak i po tamtej stro| du brytyjskiego wiele miljonów funtów 


sżterl, Wartość jego fortuny nie da się 
azić w pieniądzach; pewnem 
ło mu na myśl rzucić 
na rynek swe djementy, wartość ich w 
świecie spadłaby bardzo znacznie 

Nie ulega też wątpliwości, iż majątek 
jego sięga kilkuset miljonów funtów an- 


Miarodajna statystyka amerykańska | gielskich, 


wykazuje, że liczba bogaczy; posiadają- 
cych przeszło 100.000 dolarów, w poró- 


o najbogatszych kole- 


Jednym z 
an, który — jak o tem 


gów jest Aga 


wnaniu z dnia 1 stycznia 1933 r, — spa- | w swoim czasie obszernie pisano = ba- 


dła-o 150.000 osób. 

„Ilość miljonerów amerykańskich jest 
dziś o dwie trzecie niższa, aniżeli. przed 
trzema laty, 

W Europie kryzys gospodarczy spra» 


wił, iż wielkie majątki skurczyły się Roczny 


wiąc na francuskiej riwjerze, poznał tam 
i z miejsca poślubił biedną ekspedjentkę 
cukierniczą. 

Ford i Rockełeller są w Ameryce w 


dalszym cią kszymi potentataml 
dochód 95-letniego Johna Rocke 


znacznie. Najbardziej ucierpiały pod tym | fellera wynosi miljon dolarów. syna jego 


Rzeźnia w... salonie piękności 


Standaryzowana uroda amerykanek 


względem Niemcy i Anglja, najmniej zaś 
Francja, gdzie zresztą lista miljonerów 
nigdy nie była zbyt wielka, w przeci- 
wieństwie do wielkiej ilości właścicieli 
średnich majątków. 

Dotyczy to również Szwajcarji. 

Z niebotycznej wprost wysokości, ru- 
nęły dwie dynastje magnatów: lvana 
Kreugera, króla zapałczanego i Samuela 
Insula, amerykańskiego króla elektrycz- 
ności. O upadku trzeciej dynastji, miano- 
wicie japonki Susuki, która w 1930 r. po 
siadała w swym majątku 200 miljonów 


= dolarów, a obecnie wszystko etraciła, w 


Europie, mało komu jest wiadome,- 

Japonja jest jedynym bodaj krajem, 
w którym wielkie majątki najmniej ucier 
piały i gdzie dziś jesźcze powstają miljo- 
nowe iortuny, 

Wskutek deprecjacji dolara i kryzysu 
gospodarczego, punkt ciężkości najwięk- 
szych majątków przeniósł się w ostat- 


Ameryka jest krajem wszelkich moż- 
liwości. Mając pieniądze, można się stać 
młodą i piękną... nawet w 70 roku życia! 
Piękność amerykańska ma tylko jedną 
wadę; jesta standaryzowana, oczywiście 


w zależności od mody. 


Moda zaś wychodzi z Los Angeles, ż 
ateliers różnych Paramountów czy też 
United Artists. Raz jest moda a'la Greta 
Garbo, Bebe Daniels lub Marlena Die- 
trich — i wtedy na ulicach New-Yorku 
widzi się same sobowtóry powyższych 
aktorek, Zjawisko to jest tak masowe, 
że zwraca nawet uwagę amerykańskich 
socjologów. 

Kobiety w Stanach Zjednoczonych 


nich dwuch latach z Ameryki do Indyj. zmieniają skórę jak poczwarki, Dzieje się 


Najbogatszych 


ludzi świata szukać |to przy 


omocy olbrzymiego przemysłu 


obecnie należy nie wśród amerykańskich |t, zw. „Beauty Instituties", który działa 
królów przemysłu i barków, jak ta do! wprost cuda: Technika tych zakładów 


niedawna 'miało*miejsce, lecz wér 


ksią | jest olbrzymia. 


Można tam” nietylko z 


Aat Hihdńskich, których ktyżys gospodar | brunetki zrobić platynową: blondynkę, 
czy nie dotknął wcale, albo bardzo nie- |ale dostać inny... nos, uszy. oprawę oczu 


znacznie. 
" Najbogatszym człowiekiem świata jest 


oraz wszystkie inne części ciała. 
Instytuty te są czemś pośredniem mię 


dzić bezsprzecznie książę Haidarabadu, | dzy rzeźnią miejską, kliniką chirurgiśzną 
który posiada największy zbiór djamen- |i laboratorjum chemicznem. Zaangażowa 
tów i innych kamieni drogocennych oraz |ni tam są najsławniejsi chirurdzy, naj- 


olbrzymie zapasy brył złota. 


zręczniejsi masażyści, którzy przez dłu- 


500.000 dolarów. Wedle danych, pocho- 
dzących że źródeł amerykańskich, mają 
tek jego oblicza Się na tysiąc miljonów 
dolarów. Na trzeciem miejscu stoi An- 
drew Mellon, którego majątek sięga 500 
miljonów. . 

Po dłuższej przerwie następuje Pier- 
pont, Morgan i ini. 

Ż krajów europejskich najwięcej mil- 
jonerów liczy .Anglja, której najbogat- 
szym człowiekiem jest książę Westmin- 
steru Nie ustępuje mu pod wzgledem 
fortuny również właściciel stoczni, Eller- 
mann. — 

Z pośród miljonerów francuskich, 
pierwsze miejsce zajmuje Edward Rot- 
szyld; najbogatszym obywatelem byłej 
monarchji austro-węgierskiej (Austrja, 
Wegry i Czechosłowacja), jest właściciel 
wielkich fabryk obuwia, Bata. 


gie lata studjowali anatomię. 

Ludzie ci z zupełną obojętnością Sia. 
ją, rżną i wszywają kawałki skóry, wyj- 
mują kości, wsadzają nowe i t. d. Zaw 
ich jest krwawy i bardzo bolesny, ale 
tylko dla pacjentek, które jednak z cier- 
pliwością anielską znoszą wszystkie ka- 
tusze, byleby stac się pięknemi. 

Rzecz piękna, iż w „Beauty Institu 
ties" są specjaliści od każdej częścia cia 
ła. I tak np. firma Jardley w ciągu pię- 
ciu seansów stwarza cerę, o jakiej tylko 
można marzyć, Katherine Murray wy- 
gładza ramiona i szyję, Martin jest insty- 
tucją, której specjalnością są wyłącznie 
łydki i t d it. d 

Królewską firmą jednak w tym prze- 
myśle jest sławna na cały świat Eliza- 
beth Ardeu, która etandaryzuje piękno- 
ści naprawdę tak masowo.. jak np. Ford 
sśmochody, Nigdzie na świecie nie widzi 
się tyle ładnych kobiet co w New Jorku. 
Chicago czy też Los Angeles. Tylko, że 
piękności te są strasznie jednakowe i do 
znudzenia powtarzają się te seme typy. 

Elizabeth Ardeu potrafi zrobić z nie» 
młodej kobiety o gęstych kędzierzawych 
czarnych włosach — lotka i platyno- 
wą blondynkę. A i 


Wolna Sruburn 


Młodość 
musi się wyszumieć i... wytań- 
czyć, ale wszystko należy 
czynić z umiarem 


Śmiceszka z Podgórza: Dwie kole* 
żanki to wcale nie zadużo i nie widzę 
powodu dla którego miałaby P. reduko= 
wać swoje znajomości. Co zaś do bra* 
ku męskiego towarzystwa — to na to 
trudno znaleźć lekarstwo. Z czasem je- 
dnak i to się zmieni. Ma Pani przecież 
liczfych znajomych, którzy trzymają 
się fieco fia uboczu, no ale przecież nie 
można ich nakłonić do utrzymywania 
bliższej znajomości. Pyta Pani czy na» 
leży częściej uczęszczać do lokali ta- 
necznych? Rozumiem, młodość musi się 
wyszumieć i. wytańczyć, Nie radziła- 
bym jednak przebywać w takich loka- 
lach zbyt często. Naraża to opinję mio- 
dego dziewczęcia o którem z czasem 
poczynają się odzywać z przekąsem, 
jako o lekkomyślnej istocie, żyjącej tyl 
ko chwilą i lubiącej nadmiernie zabawy, 
We wszystkiem trzeba zachować pe- 
wien umiar, Jesteśmy teraz w przede 
dniu karnawału, w którym to okresie 
pewne rozbawienie jest usprawiedliwio- 
ne. Będzie Pani zapewne w towarzyst- 
wie swoich koleżanek bywała na naj- 
rozmaitszych herbatkach, prywatnych 
przyjęciach j wieczorkach składkowych 
tak bardzo obecnie modnych. Bedzie 
więc Pani miała okazję do nawiązania 
serdeczniejszych znajomości z osobami 
obojga płci. | 

„Łodzianka”, Krem na usunięcie 
zbędnego owłosienia, dostanie Pani w 
każdym składzie aptecznym i perfu- 
merji. Puszku nad wargą nie woino Scl- 
nać, ami golić, gdyż wówczas włos 
twardnieje i rośnie szybciej. 


J. J. z K. Nie brak jest oszustów że- . 


rujących na naiwności ludzkiej i z tem 
się z Panem zgadzam. Niejednokrotnie 
już prasa codzienna ` ostrzegała na 
swych łamach przed samozwańczymi 
„lekarzami“ i „naturalistami" którzy naj 
częściej są zwykłymi oszustami. W kon- 
kretnym wypadku powinien Pan o 
wszystkiem zameldować icjł 


na ogłąda swą w otbrzymięm kry- 
ształowem zwierciadie, zupełnie oszoło- 
miona swym wyglądem, usłużne kosme- 
tyczki ją imie: „Czy włosy pa- 
ni wś ją dostatecznie młodo?". 
ma to jak Ameryka, kraj pięknych 
amych kobiet. j Ae Pa A 
tańczą, jednakowo flirtują — wychodzą 


zdumiona matro | zamąż — rozwodzą Się: 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyfne przygody „królowej świata podziemnego” 


Przy dwuch wielkich stołach zaba* 
wiano się grą w 
„bakarata”. 

W salonie panowała atmosfera, któ- 


rą Brasiłow znał z domu gry w Monte jących się gości, pochyla nad stołem i z 


Carlo, 

— Czy możliwe jest, by „Madame 
Ramona“ miała właśnie tę piękną go“ 
spodynię na myśli? 

Brasiłow wspomniał te chwile, w 
których przeładowywał swe bogactwa 
do skrzyń. Przypomniała mu się że- 
braczka młoda, odziana w łachmany, 
ale o twarzy, której uroda rzucała się 
w Oczy: 

— Co za dziwne podobieństwo — 
myśli Brasiłow i znów sam sobie nie 
wierzy. 

I odpędza natrętne myśli. Szczegóły 
owych chwil pamiętnej przeprowadzki 
stalą mu znów przed oczami. Tragarzy 
było pięciu, pamięta doskonale. Jeden z 
nich był młody, wysoki, barczysty, o 
kruczych włosach, 

— Czy to możliwe? 

Brasiłow przeciera oczy. 

— Nie! To tylko złuda jakaś! To 
przywidzenie! Pora, by już zapomniał 
o brylantach i kosztownościach, które 
wtedy stracił, Czy nie dość jest bogaty 
i bez tego? Ale, mimo wszystko,. Go- 
spodyni domu, Wiereszyłowa, jest nie- 
zwykle podobna do owej żebraczki, a 


gospodarz — jako żywo przypomina 
jednego z tragarzy. 

Brasiłow stara się znowu odpędzić 
te niepokojące i niezdrowe myśli. Uwa- 
ża je za halucynacje. Zasiada do gry- 


„szmendefera" i w. 


Nie wiedzie mu się, Jest roztargniony: 
Nie zwraca uwagi na karty. Nagle przy 
stole powstaje lekki zatarg. Dystyngo- 
wana gospodyni zbliża się do sprzecza- 


czarującym uśmiechem stara się ich u- 
spokoić. Wówczas prawe oko jubilera 
łowi tęzowe: błyski dużych brylantów. 
To światła załamują się w kolczykach 
gospodyni: To jego brylanty., Jego, 
Brasiłowa, brylanty, skradzione przed 
dwoma laty. „Madame Ramon'a' nie o- 
myliła się. 

A może jednak się myli? Próbuje je- 
szczę przekonać samego, siebie, że zdą- 
żył zapomnięć, jak wyglądały owe ka- 
mienie, które mu skradziono, 

Brasiłow przestał grać i popadł w 
zadumę: Tylko niekiedy rzucał wzro- 
kiem za Zośką i za brylantami w jej 
uszach: 

Stieńka Bogdanow nie od parady 
przebywał w salonach gry. Każdego no” 
woprzybyłego gościa poddawał dokła- 
dmym, choć miezwracającym -niczyjej 
uwagi badaniom. 

Stieńka miał instynkt. Wyczuł, że 
jubiler zbyt uważnie przygląda się kol- 
czykom Zośki, Wiedział przecież, z kim 
miał do czynienia. Nie liczył ani przez 
chwilę, że Brasiłow pozna kolczyki. 

Jak to się stało? Brasiłow nie wie- 
rzył własnym oczom: Na krótką chwilę 
znikła gdzieś gospodyni domu: a teraz 
niema już kolczyków w jej uszach. Kie- 
dy się Brasiłow mylił: przedtem, czy 
teraz? 

Stieńka bacznie obserwował swego 
gościa. Widział, jaki wpływ wywarło 


na nim zniknięcie kolczyków. Widział 
potem, jak jubiler nagle bez pożegnania 
wybiegł prawie z salonu i opuścił lokal, 

Po kilku chwilach, ku zdumieniu 
licznych gości, zabrakło w salonie pięk- 
nej gospodyni domu Nikt nie wiedział, 
kiedy wyszła i dlaczego. Każdy przy- 
puszczał, że wróci lada chwila: A zre- 
sztą, zatopieni w grze, nie kłopotali się 
o to, czy gospodarze są obecni, bowiem 
wraz z Zośką znikł z mieszkania rów- 
nież i Stieńka. Dopiero po blisko pół 
godzinie sprawa wyjaśniła się. 

Ko powszechnemu zdziwieniu w lo- 
kalu pojawił się Brasiłow, z naczelni- 
kiem moskiewskiej policji ślędczej. Po 
kilku chwilach, choć naczelnik nie wy- 
rzekł ani jednego słowa do nikogo, a 
tylko szepnął na ucho siedzącemu za 
stółem prokuratorowi, goście przerwali 
grę i poczęli się kierować ku wyjściu: 
RY „kupca“ Wiereszyłowa opusto- 
szały: 

Zagasły w nich Światła, pozostała 
tylko jedna mała lampa, przy blasku 
której naczelnik policji wraz z Brasiło- 
więm i kilku agentami czynił dokładną 
rewizję. 

Jednak Zośka i lej przyjaciel byli 
zawsze w pogotowiu. Prócz wynajętych 
mebli i urządzenia mieszkania, przed- 
stawiciele władz nie znaleźli w niem 
ani jednej rzeczy bardziej wartościo- 
wej. Brylanty Brasiłowa zniknęły wraz 
ze złodziejami. 

Zdobyta z takim trudem wolność, 
wywalczony kosztem tylu krwawych 
ofiąr spokój prysł z chwilą, gdy trzeba 


było opuścić mieszkanie w Moskwie i|z 


znów kryć się jak szczuta z wierzyna: 

Zośka i Bogdanow rozpoczęli teraz 
jeden z najtrudniejsz. okresów w swem 
życiu, Wiedzieli, że są ścigani i wie- 
dzieli że mają wroga o wiele niebęz- 


pieczniejszego, niż cała policja rosyj 
ska: tym wrogiem był bogaty, zawzię- 
ty i' nieustępliwy jubiler charkowski — 
Brasiłow, 

Pisma moskiewskie i petersburskie 
rozpisywały się szeroko o niezwykłych 
dziejach Steińki i jego towarzyszki i o 
tem, jak jubiler Brasiłow porzucił swe 
kosztowności, rozstał się z szkłem po- 
większającem i z miarką do brylantów, 
a przeobraził się w Sherlocka Holmesa. 

Brasiłow, jakby rad z tej popularno- 
ści, jakby czuł, że przysparza mu oną 
jednocześnie wzięcie w Świecie kupie- 
ckim i zjednywa klientele, przemierzał 
w pociągach kurierskich Rosię wzdłuż 
i wszerz, przerzucał się z jednego krań- 
ca tego olbrzymiego kraju na drugi — 
zawsze niezmordowany, zawsze niesyt 
pogoni za ludźmi, którzy z złodziei jego 
mienia stali się łupieżcami jego spokoju 
i jego równowagi ducha. 

Pieniądz posiada moc cudowną, Mie- 
dzy innemi jest on również najgotliw* 
szym sędzią śledczym | najdzielniej- 
szym detektywem. Tego waśnie detek- 
tywa, który w każdej chwili mógł skło= 
nić do zdrady najbardziej nawet zaufą- 
nych sprzymierzeńców, obawiał się 
Stieńka szczególnie. 

Blisko rok trwała tego rodzaju sytu- 

acja. Trzeba było stale mieć się na bacz- 
ności i stale przerzucąć się z miasta do 
miasta, przebywając w warunkach, od 
których zarówno Zośka jak i Steńka 
odzwyczaili się już zupełnie. 
„ Wreszcie Stieńka doszedł do prze- 
konania, że tak dalej być nie może. 
pomocą przyszła mu Zośka, która 0- 
rzekła, że z defenzywy należy przejść 
do ofenzywy. Że trzeba zaatakować jy" 
bilera i zrobić z nim koniec, 


(Dalszy ciąg jutro), 
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LL LELIA RE: 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 

Józet Chudzik byt bezrobotnym. Od 
dwuch godzi siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegli 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka» 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiermi 
swemu przerażeniu znajdują między zazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko I w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Olłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań - niejakiej 
Kiemientyny  Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
siwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. | F 
którą wszyscy nazywali „Księeżniczką Cy- 
gańską* | która przyjeżdża cytrynowa |lmu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy Za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec rego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
R, drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzfka z 
walizka zawodowy  rzezimięszek, Włady 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi. że odda 
go wraz z oicem pod sąd, IETA nie wystara 
się o 100 złotych dła niezżo. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego. kolegę, siłącza Felka, 
i razem Szpicznią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakuła a jeduym z 
jego. karnyató wi; przyczem Palais pehnię= 


lee ejem noża zabija Sweco ryw 


«Ha | 
A 


Narzeczona Ghudzika jest stużąze” adwa- 
kata Głowniewskiego, mieszkalącezo w tym 
samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna. 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zalnteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu wj 
wielkiej talemmnicy a odkryciu dokonanem wł 
walizce, adwokat Ołowniewski z mewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podlage.. 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągi zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 

- Okazało się. że Pakuła przeprowadzą iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka. 
Tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za» 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc sie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tel 
misii Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odehrał sobię iuż życie. aby nawiązaja zun- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeli 
nienia samobójstwa, 

Pewnero dnia powracającego pr Księż- 
niczki Chudzika aresztujią dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Slędczym Chudzik dowiaduję 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkumisarza Bełzy. że jest posądzony o 
zamorduwanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „(arbusek* podaje się anonimowo 


u LILIE LLL 


i 


| 


agu 


— Już z Sundo rana wiedziałam. . 

— Z czego to pami wnioskowała ?... 
— Że siu, 

— Wierzy pani w sny?.... 

— Tak... Bardzo... 

— A co się pani śniło tej nocy?... 

— Śniło mi się, że jestem w polu i i 


TFI 


ICZKA CYGAŃ 


E SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


3 Katie rope si 
jar ask, iegły 
Spojrzał na foch yi at pów przy spam jis 
Na stoliku stał telefon... 


PA prokuratora stawały się bliż- | podaniu swój podpis. Nie mógł inacz 
ę rozsunie się portjera i... | postąpić. Przed trzema miesiącami y 


, Za chwil 
ae re otarł zimny pot z czoła... 


widzę pastuszka, grającego na fujarce...| Gdzie się tu ulcryć?,.. 


Fujarka była duża, 


Grał ‘tak rzewnie.. 
rzeźbiana... 

— (Cóż więc oznacza ten sen?,.. 

Zamiast odpowiedzi, Jana otworzyła 
szufladę i tiems stamtąd książ ch 
Prokurator spojr okłądkę i roze- 
śmiał się głośno: 

— „Sennik arabski”, No, no. To 
ciekawe... 

— Niech pan teraz spojrzy pod słowo 
„Fujarka”., 

— Doskonale, zobaczymy «.. 

Począł wertować kartki. 
Francuz, froterowana posadzka, 
fruwać, frykasy, fujarka—jest!. A więc: 
„Fujarka — zobaczysz miłą osobę*,. — 

Piękne wytłumaczenie snu... Więc tą mi 

$ osobą ja mam być? 

Jama skinęła potakująco głową. 

— Dziękuję... Jest pani naprawdę nie- 
bywale uprzejma dla swych gości... 

— Nie bardzo... Jest pan w memi 
Moskan u już od kilku minut i nie pro- 
siłam nawet, żeby pan usiadł... Proszę... 
Wskazała na niski fotelik, stojący 
obok lustra, Balicki usiadł. 

Jana zadzwoniła na pokojówkę i ka- 
zała sprowadzić stolik na kółkach z wi- 
nem i ciastkami. 

W tym samym czasie za portjerą w 
drugim pokoju stał Garbusek i nasłuchi- 
wał. —— 

W pierwszej chwili po wejściu pro: 
kur atora do buduaru Garbusek zamie- 


-rrał zagłosować się do rady: Księżniczki 
i opuścić-qej- mieszkanie. Zbyt jednak nę- 
‘oit -g9-$odsłuch rozmowy prokuratora z 
WA ,. 

A nuż się dowie czegoś nowego?... 

Czekał więc za portjerą. 

Nagle do uszu jego doleciał głośny 
atech Jany, poczem rozległ się zdumio* 
ny głos Balickiego: 
— Więc pami zapewnia mnie, że jutro 
już jest 15- ty?.. 
— Ależ, naturalnie, prokuratorze... 
Jutro jest 15-ty sierpnia... Dlaczego ten 
dzień tak bardzo pana zaniepokoił ?... 


— Mnie?.. Bynajmniej... Dzień ju- 
trzejszy powinien zaniepokoić kogo in- 
nego.. Przepraszam bardzo, czy, mógł- 


bym na chwileczkę skorzystać z tole- 
lonu?... 

— Oczywiście, proszę bardzo... 
Przypomniała mi się pewna spra 
wa w związky z jutrzejszą datą.. Chciał- 
bym natychmiast zadzwonić.. 

roszę, pan prokurator zechce |; 
przejsć do sąsiedniego saloniku... Tam 
jest aparat... 

Rozległ się szurgoł odsuwanego fo 


— 


— 


jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo.| telu. Prokurator ws 


M mio energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza lielzy nie udało się pochwycić tajem 
niczego (Jarbuska, 
on test w rzeczywistości. 
uniewinniony. 


Księżniczka opuszcza Zawidzkiego I wy- 


Chudzik zostaje 


<nodzi zamiaż za Kiefera, 


Ksieżniezka i Zawidzki chca zzłądzić Kie 
lèra i zagarnąć jego malątsk. W tym celu 
Jana ramawła do tei zbrodni swego. gorą- 
cegn wielbiciela. malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra | w czasje szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostale aresztowany. 

Zawidzki. chcąc się pozbyć Chudzika 
nazawszę, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwysłei trucizny. 
Pakuła spełnił rozkąż. 

Po pewnym 
zgon Chudzika, lecz okazało się, że był to 
tylko letarg Chudzik zbudził się na ka- 
tafalku Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy | pod fałszywem nazwiskiem 
wvsyła go pokryjomu do Paryża. 

Jana nawiązuje 
nieznanym mężczyzną i wyznacza mu spot- 
kanie w kawiarni, 

Mężczyzną tym — jak 
był proknrutor Balicki. 

Baron Ordyn 
cerką lwońą jako Garbusek. 

Jana otrzymuje z Paryża list od Chudzi- 
ka. nie wiedząc, że to list od niego. 

Prokurator Balicki odwiedza Janę. 


ani też stwierdzić kim! mieścił 


Jana wskazała mu portjerę, za którą 
się salomik. 

— Tam znajdzie pan aparat telefo- 
niczny... PrOSZĘ;« 

Garbusek drgnął... 

Co teraz począć?. Za chwilę AE. 
tu orig: Jak umiknąć tego spot- 

ania ?.. 


Spojrzał na okno... 


aa 

odskoczył do okna, ale powstrzy* 
mał się w ostatniej ok c 
nie dochodziła do are BEL 
więc za nią ukrył, poz 
jego nogi... 

Cóż więc czynić?,,, 
Nagle A i 
Wskoczył na parapet okna i zasłoni 
roletą.. Teraz nagi nie m 

widoczne., » 
W tej samej chwili rozsunęła się port- 


jera i prokurator wszędł do saloniku. 


Garbusek wstrzymał oddech. 
| Prokurator zdjął słuchawke telefo- 
niczną. 
mówił cichym głosem, lecz tak. że Gar 
tusek wszystko dokładnie słyszał: 

— MHallo!.. 
Belza?... 
Proszę... 

Chwila ciszy, Po chwili: 

— Hallo! Tak jest... Czy pan nad- 
kómisarz?,.. Moie uszanowanie... T 


Tu mówi prokurator Balicki.. 


Chciałbym tylko zapytać, jaka dziś ma 


my datę.. Słucham?.. Doskonale... 
jutro?,. Tak, tak, 15-ty sierpnia.. A 
więc?.. Czy pan nadkomisarz nic sobie 


nie przypomina?.., 
o przyrzeczeniu, jakie mi pan dał przed 
trzema miesiącami?.. Pamięta. pan?..: 
De- 15-30" sierpnia miał pan schwytać 
Sarbuskanr : Jutro mija 15-tv- sierpnia. 
Sam pan sobie wymierzył kare na wy- 
padek nie dotrzymania słowa... Miał się 
pan podać «o dymisji.. Przypomina pan 
sabie?. Doskonale, a więc?... 

Znowu chwila ciszy. 

— A więc?,. — powtórzy? proku- 
rater. Więc poda się pan jutro do 
dymmisij?.. Nie o to mi chodzi, drogi 
nadkcinisarzu, ale ta sprawa z Garbus- 
kiem staje się już poprostu fantastycz- 
na... Otzywiście, że ma pan jeszcze 
ZAS. 
godzinie 12-je w południe... Oczywiś- 
cje... Pan rozumie, że nie zależy mi by- 

najmniej na pańskiej dymisji.. Co?... 


Co pan ma?.. Nowe szczegóły w spra- | Zmyślone... 


wie zabójstwa Kiefera?.. Nie rozu- 
miem... Że kto jest winien?... Jego ż0- 
na?.. Ta sprawa jest już zalatwiona: 
Zabójca został przez sąd skazany... 

Uważam, że rozgrzebywanie tej spra- 
wy nie jest wskazane... Zreszta proszę 
to zostawić dla mnie,. A panu jeszcze 
raz przypominam: — futro o 12-ej w 
w południe mija ostateczny termin... 


Prokurator odłożył 


aparacie, Wreszcie westchnał zlekka | 
wrócił do buduaru. 


AAA wyszedł zee swego ukry- | Otóż dozorca ia, że z domu teg 


. Nie narażał się już więcej... 


Rozdział setny 


Upraśmiony $ość 


Wolno mijały minuty... 
Nadkomisarz Belza kończył pisanie 


czasie lekarz stwierdził | Urzędowego podania: 


— ..wobec tego proszę o udzielenie 
mi natychmiastowej dymisii... 

Odłożył pióro i przymknął oczy... 
Oto czego się doczekał po tylu latach 


na balu znaiomość z ciężkiej, odpow iedzialnej służby... Z na- 


rażeniem życia dniem i noca czuwał nad 


się okazało —| bezpieczeństwem powierzonego jego O- 


piece odcinka państwa... Nie szczędził 


demaskuje się przed tan-|Sił, nie znał odpoczynku... 


W dżdżystą, jesienną noc, podczas 
zawieruchy Śnieżnej wyjeżdżał na pe» 
ryferje miasta na obławy... Świt blady 


pobielał domy, gdy wracał z tei nocnej 
mordęgi zmęczony, wyczerpany, zzięb- 
nięty.. A potem przez dzień cały prze- 
słuchania... 


Lecz uciążliwa praca fizyczna nie zę w La] ts 


była najgorsza... Stokroć cięższa była 


odpowiedzialność moralna za życie każ | Stasiaka przed bramą.. 


dego mieszkańca miasta, za każdy na- 


pad rabunkowy, za każdego nieschwy» Wa 


tanego złoczyńcę.,. 
Alee jakoś wywiązywał się przecie 


ze swych trudnych obowiazków, pra-| 


cował gorliwie, sumiennie, nienagan- | 
nie.. Teraz co ma zato?.. Dymisję...* 


Rai kroki... | Gdzie złoży głowę na stare lata?... Di 


Z boku zwisała | sj 
ciężka roleta... Może ukryć się za tą To-| nu.. 


Wega wał przez trzy miesiące.. Pakuła zz 
gdyby cię | wiódł pokładane w nim nadzieje.. 
e | Garbusku znikł Ślad... 


mu zbawienna mic: "|rzył już w swe zwycięstwo... Było ju 
dA przecie po jedenastej... 
już być | byłoby przypuszczać, że w ciągu tyć 


Przykładając dłoń do muszli,| chwilę... 


Czy pan nadkomigarz | chętnie. 


ak..|wało go to słowa, ale dziś... Dziś był 
tak... Co?.. Nie, nic się nie stato.. —-.| już zapóźno, 
A|— zapytał obojętnie nadkomisarz. 


Czy nie pamięta pan| wiłem 


Ostateczny termin mija jutro ol * 


słuchawkę. | wiłem, R 
Przez chwilę stał uśmiechnięty przy osób M PAC 


EK "Z 


e > R BAJ x „A aa 
A RRERCELETIS 


Napisał JERZY BAK 


ILULELEL 


kąd pójdzie?... 
Łzy błysnęły mu w oczach. gdy H 
nownie wziął pióro do ręki i złożył n 


rzekł słowo, nie zdając sobie sprawy 
jtego, jakie ono ma znaczenie... Dziś mi 
wymienić to słowo na walutę cz 


Nie przypuszczał wteedy. że Garbi 
sk będzie się jeszcze przed nim ukry 


Wywiadowcy czynili jeszcze jakie 
dochodzenia, ale... Ale Bełza nie v 
Szaleństwe: 


45 minut uda mu się złapać niebezpie 
cznego zbrodniarza... 
Nagle otwarły się. drzwi i na prog 
stanął jeden z wywiadowców. | 
—- Ja do pana nadkomisarza.. T 
I 
— Mówiłem przecie, że dziś niko 
go nie przyjmuję... — odparł Bełza nie 


— Wiem o i: panie mikori 
rzu, ale... sprawa jest bardzo ważna, 
Chodzi o Garbuska. 


Innym razem możeby zelektryżo 


— No, łakie pan ma wiadomości?. 


Wywiadowca usiadł mieproszony. 
— Pamięta pan nadkomisarz co mg 
w parku „Trocadero?...* 

— Nie. przypominam sobie... — o 
part Bełzą, 
„azutem-LO-JA DAT EE 
przypomnę... Wskazywałem na to, : 
Garbusek jest w parku... Zatrzymaliś 
my tego osobnika.. Okazało sie, że by 
to pan baron Ordyn.. Pan Paa 
sarz przeprosił barona, uważając, 2 
wprowadziłem pana w błąd... Okazalo 
się jednak, że ja miałem racje.» y 

— Jakto „okazało się?*.., 

— Bo. mimo to przeprowadziłem 
dalsze dochodzenia... Wyjaśniłem niç 
DI, że baron Ordyn jest osoba fi c 


Bi "Co to ma znaczyć?... 
— To znaczy, że żadnego barona 
Ordyna niema... Jest to tytuł i nazwisko 


— Nie rozumiem... A kim jest w ta- 
kim razie baron Ordyn?... 5 
—. Garbuskiem... 4 
— A kim jest Garbusek?... 

— W tem sęk... Trzeba go areszt 

wać, s, żeby się dowiedzieć... | 
pan uważa ?,, u A 

— Niezawodnie, panie nadkomi 
To rzecz Dad R a Baron Ordyn, tę 
podejrzana osoba... Już wtedy panu mó- 
Wybadałem szereg 


w tej Wa I wie pan nadko- 
l|misarz, jak brzmi zeznania dozorcy 
domu, w którym pan baron mieszka?.,. 


często jakiś dziwny całować 

w wysokich butach, sząrawarach iw 
luntce... Kim on jest, nikt tego nie wie... 
w każdym razie, nie mieszka w tym do 
mus. Więc co on tam robi?,.. 
— Więc, pan uważa, że... | 
« że baron Ordyn jest oso- 

bardzo podejrzaną i trzeba go wziąć 


Bełza zastanowił się... P> zak na ze 


goreli.. Wpół do dwunastej... 
pan sądzi, że zastanie go m 


— Ną wszelki wypadek, zostawiłem 


— Dobrze pan uczynił. Zdąży 
z pół godziny SEE tj, go d 


rz 
— Postaram się.» 


c: 
| 
Dalszy ciąg jutro p 
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CORSO" E= NOC MIŁOŚCI Pirna 


W roli gł JOSE MOJICA oraz MONA MARIS: 


Bomba śmiechu LAUREL I HARDY w pięknej arcywesołej komedji Smiech—Humor—Łzy oraz BURZA NAD ZAKOPANEM. 
SONA 2—4. Początek w dni świąteczne o g. 12 w poł. — Ceny miejsc popularne. — Następny pozę „zaj wyspa*, Wielki film w naturalnych kolorach 


M KID | PROKURATOR ALICJA HORN 


WCT PEWNE YW PZP SOD 0! O RZNIEEYSEOYTA ARIE WWP SWA "WK TZWRKCSEESTA 
i Ez powieści Tadeusza Dołęgi Mostowicza. W roli tytułowej: Jadwiga Smosarska, Fr. Brodniewicz, Bogusław Samborski 
| px i dni następnych! I Loda Halama. Nadprogram tygodnik Foxa. Początek o godz. 11. Ceny na Ii II seans zniżone. 
KINO-TEATR 


Wyświetla dziś i dni następ- Eei ma 
nych największy film o impo- 4 | 28) 
E nującej obsadzie 
j> 16 Ex EGP N 


> |Wos 7 E GAMES EA 
x otężnych talentów Początek seansów w święta o godzinie 12-e 
NARUTOWICZA 20. - 12 wlod: 12 — a z : e 


—w jednym filmie — Od godziny 12- $ pO: pas. <eDy miejsc zniżone 


h Pierwszorzędny dźwiękowy 


 Bżimeo-Teafr 


AMOR | No ocne sądy r se M. Glazer 


wa i dei ENL A ię A CRY ch: Z. Pogorzelska, K. zr 
omorska 89, tel. 248-05 ostatnia rewelacja ekranów Amery rolach głównyc „Kalinówna, A. Dymsza, M. Cybulski, L. La- S J 
| | Dojazd Danaa 014 P. HOLMES, A. PAGE, L STONE, W. HUTSON. wiński, K. Tom i Janusz Kusociński, O RORODV ARRNE 1 WANDRZYCZNE 


-Ceny miejsc od gr. 54 t Początek w dnie ARE godz, 4.30, w soboty, niedziele i święta RE 12 w por- Zachodnia 64, tel. 185-49 


Wielki podwójny świąteczny program! Dr. MED. 


i FSE przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
ma - to Dr. med. 30—2 kę PAZĘZJE w niedziele i święta od 10—12 wpol 
Dr. Jan Polak H, Kiaczkowa W. BALICKAW. ba une gwski ków 
u NAWROT Mr. 7 „usa. WOHKOWYSKI 
Tel. 164-21, położnictwo i choroby kobiece POWRÓCIŁA ` Piotrkowska 70, tel. 181-832. 
orob t i allergi A SKÓRNE, WE NE a 2 
EEDS mpansin 1 iérro Porko wska 99. | ul Protrkovas 200 (CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZ Cegielniana Ne 4, 


A R dka M -1. przyjmuje codziennie od 10—12 Nr. tel. 194-03, Gabinet modre + leczniczy, __ telefon 216-90. 


i 5—8 wiecz Choroby skórne i veson. Po: p4 ripa fý tp ei „pól chor. kozic: = bez moczopłciowe 
R przyjmuje wyłącznie kobiety i dz i o pół więcz. niedzielę 
Dr. MED. CENY LECZNICOWE p do 3 1 od 2 do A-ej* i świeta od 10—1. Przyjmuj od gl 1 5— 


fikołaj Bornstein T Ty Wa OCZ 


żuć LECZE 
|oroby kobiece i akuszerja H. SZUMACHER 9. K i y ń $ k h; : DR. MED, 
Rzgowska Nr. 5 Piotrkowska 294 $. W ki 
| (wejście Sieradzka 1). Tel. TA Choroby skórne CHOR. SKÓRNE | WENERYCZNE |pRZYJMUJE CHORYCH WE WSZY-| ble dlSZdWS i 


| Przyjęcia: 10—11 i 16—19,30 i weneryczne (kobiety i dzieci) STKICH SPECJALNOŚCIACH 


niedzieli J012 PIOTRKOWSKA 56 godz. przyjęć od 9—11 i od 3— po pol. od I1-ćj rano do 8-ej wiecz. Po o R 


DR, MED. wn | Sienkiewicza 34 | Porada 3 złote. |Bisk. Bandurskiego 4 


od l i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
5. Neumark! = wz s N ADEL.. —* SK a 
horoby skórne, JA najcz i moczo- Ceny jlecznicowe. | r. 

ą PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA + | 


|NDRZEJA 4, tel. 170-50 A ĄCE, Pozzo H. Zelicki!, M. TAUBENHAUS 


| 
oz Soka „Lu b ICZ ANDRZEJĄ 4 PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
5 e 
DR. MED. Spec. ASer skórnych, wene» TELEFON 228-92 ZEROMSKIEGO Nel Zgierska 11, 


g ch I moczopłciowych | godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 
INSET, 7 z e eea SE tel, 246-09. 


DOKTÓR 


Cegielniana Ne 7 Dr. MED. ` Przyjm. od 4—8 w. 30:2 
ER kosę p kę e C ai 

Przyjmuje od g 8— —2, 5—8 w. p : : 

rzy Pojeddele 1 awięta oai" AL. Kong IOWski SPRZEDAM fuzię z reżektorami w b 


Acz = Hogęariiej ul, Zielona 
.m.1 . 4—9-ej, 
RM I CHOROBY KOBIECE OKALIA ns Ga na czas przedświąteczny teczny 3 SPec: chor.. wenerycznych, skórny a CHOROBY WEWNĘTRZNE m od godz ej 


PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE/poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w| m m drzeja 2, tel. 182 28 


d z kK 37 owa a para z 
zakładzie fotograficznym L. Laksa, ; : ai G ytrzyc, ź, Piotrkowska 141, te 
Pomorska 1, tel. 127- M ri 84, dojazd tramwajami:|Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w. ians a 163-49, poleca wszelkie wyroby tyto- 
brzyjmuje od 4—8-ei. „ 6, 8,.9, 16. W niedziele i święta od 10—12. ‘Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. niowe. 

z SE 


UN | IRABIA JAR: 


( ASINO wa kaze" Jej Królewska Moś 6 


Liljana Harvey Nadprogram: dodatek rysunkowz Fieischera oraz aktualn. Foxa, 


W święta poranki o Rida, 131 2-ej. 
po raz piacwyny wamocykagokiej komedji p. t. Z prai hiu że Pay A m ji ba cza postę i do ZAW e dj 


Wielki świąteczny program. 

W rolach głównych: ROBERT ARMSTRONG, 
FAY WRAY. Nadprogram: 1) Tygodnik dźwie- 
kowy Foxa, 2) Groteska rysunkowa w kolorach 
Początek o godz. 12-6j w poł. Passepartout, bi- 
lety bezpłatne i ulgowe bezwzględnie nieważne. 


VARIETE-DANCING Występy Artystyczne od godz. 10 w. Świąteczny program atrakcyj 


TABARIN aee THE WEI iKi ROTH 


oraz doskonała orkiestra 


Narutowicza 20, tel. 154-60, 150-66 Wielki pedwójny program. Moc niespodzianek. Wszystkich zapraszamy 66 "poarts 
Codziennie godz. 5—8 FIVE kons. 80 gr. z obsł. Prosimy o rezerwowanie stolików. na najweselszą „NOC Sylwestrową do „Taba PU 


BSAKIETA| Dziś i dni następnych! - z 
RAKIETA Jego Ekscelencja Subjekti 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 W rolach głównych: Eugenjusz Bodo, Konrad Tom, Ćwikiińska, Ina Rena 
PROGRAM ŚWIĄTECZNY ! ' "Nadprogram: Dodatek dźwiękowy. Początek o godz. 1Z-ej w poł. 


i 
i 
t 


|Dźwiękowy Kino-teatr | DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! ŚWIĄTECZNY PROGRAM. |Dźwiekowy Kino-test" 


METRO BUSTER KEATON JAKO PROFESOR w KOBNICZE | A D RIA 


Przejazd 2 ‘Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważr nieważne. Sale dobrze ogrzane. Główna 1 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor adakior odpowiedzialny: Jau Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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